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...K arcerze  ze szczepu p rz y  T e c h n ik u m  C h em iczn ym  w  Szczecin ie  z e b ra li 
s ię  nad  Jez io rem  G łę bo k ie . T u  z pom ocą z a p rzy ja źn io n ych  in s iru k to ró w -  
ż o łn ie rz y  p rz e p ro w a d z ili szereg zgodnych  z nazw ą  szko ły  za jęć. O to  pokaz 
gaszenia p łon ą ce j c ieczy... Fo to  A . W E C Z E R  ►

„.n ie d z ie la  ra n o . A le r to w y  sztab w  S ta r­
gardz ie . ja k  na  p ra w d z iw e  ćw icze n ia  
p rz y s ta ło , d o k ła d n ie  sp raw dza  czas na 
sw o ic h  zegarkach. H a rce rska  p ró b a  sp raw  
ności m usi się odbyć p u n k tu a ln ie  i  p rze­
b iegać z dok ładnośc ią ... co do  m in u ty .

F o to  S t. C IE Ś L A K

...ponad 300 d ru h e n  i  d ru h ó w  ze szczepu p rz y  szczecińsk im  Pałacu  M ło ­
dz ieży, zebranych  na G órze P ia sko w e j o bo k  u l.  J a g ie llo ń s k ie j z za inte reso­
w a n ie m  p rz y p a tru je  się ż o łn ie rs k ie m u  poka zow i chem icznego odkażan ia  te­
re n u  z potężnych  sam ochodów -cyste rn ... Fo to  A . W ECZER

A le r t  I I I  —  H a rc e rs k a  P ró ba  S praw ności, og łoszony 6 m a­
ja  przez G łó w n ą  K w a te rę  H a rc . w s p ó ln ie  z In s p e k to ra te m  Po­
w sze chn e j S am oobrony  M O N  o ra z  Radę O c h ro n y  P o m n ik ó w  
W a lk i i  M ęczeństw a , a d re so w a n y  b y ł do w s z y s tk ic h  zuchów  
i  h a rc e rz y .

H a rce rze , h a rc e rk i i  zu chy  w y k o n a li w  d n ia c h  A le r tu  c z y n ­
nośc i i  zadan ia  d la  p o trze b  g ospoda rk i n a ro d o w e j i powszech 
n e j sa m o ob ro ny , w z ię li u d z ia ł w  g ra ch  i  zabaw ach  te re n o ­
w y c h , pokazach  te re n o w y c h  o d d z ia łó w  sa m o ob ro ny , a  w  t rz e ­
c im  d n iu  o to c z y li o p ie k ą  i  u p o rz ą d k o w a li m ie jsca  p a m ię c i n a ­
ro d o w e j.

Z  n ie p e łn y c h  jeszcze d an ych  
w y n ik a , że ca la  c h o rą g ie w  
szczecińska Z H P  zd a ła  egzam in  
w  dn ia ch  a le r tu  bardzo  do­
brze. O d c h w il i  ogłoszenia ro z­
kazu  o p o d ję c iu  przez zw ią ze k  
p ró b y  sp ra w no śc i, w  c ią gu  8 
godz ił^  w s z y s tk ie  h u fc e  c h o rą g ­
w i.  a je s t ic h  17, za w ia d o m i­
ły  G K  Z H P , że p rz y s tę p u ją  do 
zadań.

A le r t  p rz e b ie g a ł w  c h o rą g w i w  
237 re jo n a c h  a le r to w y c h . C zy n y  
sp o łe czn e  b y ły  ty p o w e  d la  naszego  
w o je w ó d z tw a  i w y n ik a ły  z  p o trze b  
g ro m a d  i p o w ia tó w . P rz y k ła d o w i)  
w  h u fc u  P y rz y c e  d o m in o w a ło  u -  
p rz ą ta n ie  s c h ro n ó w , p o rz ą d k o w a n ie  
m a g a z y n ó w  o d d z ia łó w  sa m o o b ro ­
n y  a ta k ż e  b ad a n ie  ń a iężien ia  • r u ­
c h u  d ro g o w eg o . T o  o s ta tn ie  za d a n ie  
m a sow o re a liz o w a n o  w  h u fc u  Ś w in o ­
u jś c ie . Z u c h y  i  h a rc e rze  p o w ia tu  
w o liń s k ie g o  p o w tó rz ą  zad a n ie  w  
o k re s ie  w a k a c y jn y m . P o s łu ży  to  
W y d z . K o m u n ik a c ji  P re z , P R N  w  
o k re ś le n iu  zm ia n  w  ru c h u  d ro g o ­
w y m  w  o k re s ie  sezonu w a k a c y j­
nego i w  in n y c h  o kre sa ch  ro k u . 
W  h u fc u  M y ś lib ó rz  m a sow o  p o m a ­
g ano  d o ro s ły m  w  p o rz ą d k o w a n iu  
bas en ó w  p rz e c iw p o ż a ro w y c h . H u ­
f ie c  S zc zec in  Ś ró d m ie ś c ie  w sobotę  
J. V . p o m ó g ł w  p rac ac h  z ie m n y c h  
i p o rz ą d k o w a n iu  te re n u  p rz y s z łe ­
go  p a rk u  w y p o c z y n k u  w  la s k u  
A rk o ń s k im . IV  G ry fic a c h  i in n yc h  
h u fc a c h  m ia s ta  S zczec ina o czysz­
c za n o  z n a k i d ro g o w e , re je s tr o w a ­

no ich  u szk o d ze n ia . P ra w ie  k a ż d y  
zu ch  i  h a rc e rz  c h o rą g w i s p ra w ­
d z ił sw e s try c h y  i  o c e n ił je  *  
p u n k tu  w id z e n ia  zab e zp ie c ze n ia  
p rze c iw p o ża ro w e g o . P rzy k ła d y ,
m o żn a  m n o ży ć . P ra w ie  k a ż d y  
ś w iad c zy  o d u ż e j p o m ys ło w o ś c i i 
h a rc e rs k im  sto su n k u  do w y k o n y ­
w a n e j p ra c y . C zy n y  społeczne po d  
ję ło  94 p ro c . zu ch ó w  i  h a rc e r z y  
spośród 60 tys . c z ło n k ó w  c h o rą g w i.' 
ic h  w a rto ś c i jeszcze n ie  o b lic zo no *

W  trz e c im  d n iu  a le r tu  z u ch y  
i  harcerze  u p o rzą d ko w a li do­
s ło w n ie  w szys tk ie  p o m n ik i w a l 
k i  i m ęczeństwa naszego w o je ­
w ó dztw a . W o je w ó d z k i O byw a ­
te ls k i K o m ite t  O ch ron y  P om ­
n ik ó w  W a lk i i  M ęczeństw a 
p rz y z n a ł ponad 60 in d y w id u a l­
n ych  i  zespo łow ych  O dznaki 
O p iekuna .

T rz e b a  s tw ie rd z ić , że id e e  a le r tu
z n a la z ły  ż y w y  o d ź w ię k  w  spo leczeń  
s tw ie . P o k a z y  o b se rw o w a ło  w ie lu  
m ie s zk a ń c ó w  m ie js co w o ś c i, w  k tó ­
ry c h  one o d b y w a ły  s ię . C z y n y  h a r ­
c e rs k ie  z n a la z ły  du że  u z n a n ie , a  
f a k t  trzec ieg o  ju ż  z k o le i z a ję c ia  się 
p o m n ik a m i p a m ię c i n a ro d o w e j w y *  
w oli»  w  sp o łe cze ń stw ie  ń o w ć sy m ­
p a t ie  d la  m ło d y c h  lu d z i w  szary  clą 
i  z ie lo n y c h  m u n d u ra c h .

S p ra w n y  p rze b ie g  a le r tu  b y t  m oż­
l iw y  d z ię k i d u że m u  za a n g a żo w a n ia  
k a d r y  in s tru k to rs k ie j i p o m o c y  ja ­
k ą  u zy s k a ła  c h o rą g ie w  ze s tro n y  
szta bó w  w o js k o w y c h , ra d  n aro d o ­
w y c h , je d n o s te k  w o js k , O c h o tn i­
czy ch  S tra ż y  P o ż a rn y c h , L O K , M O  
i  P C K .

N ie  je s te ś m y  w  s tan ie  szeze-ł 
g ó ło w o  o po w ie d z ieć  o p rze b ie c  
g*i a le r tu  w e  w s z y s tk ic h  na-d 
szych ogn iw ach . P re zen tu je m y  
w ięc m ig a w k o w o  re la c je  i zd ję  
c ia  z a le r to w y c h  d n i —  dni 
d o b re j ro b o ty  szczecińskiego 
h a rc e rs tw a .

Dodatek
„K uriera  Szczecińskiego” 

i Komendy Chorągwi Z H P
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Ł .na  s ta n o w is k u  s trz e le c k im  w  Pyrzycach«*.



ALERT •  ALERT •  ALERT •  ALERT

Na razie jeszcze m iny zafrapowane —  oto zuchy 
z Dobrzan otrzym ały do odczytania szyfr. Zapew­
niamy, że z tajemniczym pismem uporały się b ły­
skawicznie. Próba poszła sprawnie.

Zdjęcia: SI. Cieślak, A, Weczcr

A  tu egzamin z terenoznawstwa. Druhny z Do­
brzan podczas alertowej zgadywanki terenowej egza­
m inuje instruktor Bińkowski,

Oto niewypał! W arto posłuchać co mówi har­
cerz w  żołnierskim m undurze o tym , jak  należy 
zachować się w wypadku znalezienia takiego śmier­
cionośnego kawałka żelaza. Słuchają druhowie i 
druhny jednej ze szczecińskich drużyn.

Cóż dla zucha taki 
rów —  jeden skok i 
już na drugiej stronie. 
Fragm ent ćwiczeń
szczepu przy Pałacu 
Młodzieży w  Szczeci­
nie na Górze Piasko­
wej.

...Zuchy 2  Pyrzyc  
chcą pomóc „rannej”. 
Trzeba ją  przetranspor­
tować po opatrunku, 
zatem problem —  z cze 
go skonstruować nosze? 
Jak widać zuchy upo­
ra ły  się problemem jak  
należy...

Harcerski czyn spo­
łeczny —  druhowie ze 
szkół: nr 16, 72 i 66 po 
rząd ku ją  teren, na któ  
rym  wkrótce ma stanąć 
tak potrzebny dzielniej' 
Gumieńce stadion spor 
towy.



Dzień zucha1
E m oc je  A le r tu  m a m y  ju ż  po 

ca sobą, a le  o to  czeka nas no ­
w e  p rzeżyc ie  —  M ię d zyn a ro d o  
w y  D zień  D ziecka . W  u b ie ­
g ły m  ro k u  ogłoszono 1 c z e rw ­
ca ja k o  D zień  Z ucha . P od a jem y 
p a rę  ra d , aby to  zuchow e św ię  
to  w y p a d ło  u roczyśc ie , a  z a ra ­
zem w esoło.

N a jle p ie j,  a by  szczep zo rg a ­
n iz o w a ł d la  sw o ich  zuchów  ja  
kąś  u roczystość, np. W eso ły  
B a l,  a lbo  F e s tiw a l N a ro dó w , 
na  k tó r y  zapros i d ru ż y n y  zu ­
chow e . W  a u li ,  p ię k n ie  u d e ko ­
ro w a n e j (np. m a s k i m u rz y ń ­
sk ie , h a w a js k ie  w ie ń ce  k w ia ­
tó w , p ióropusze  in d ia ń s k ie , k o ­
lo ro w e  c h o rą g ie w k i itp .)  spo­
ty k a ją  się d z iec i ró żn ych  naro  
dow ości. K ażd a  d ru ż y n a , lu b  
szóstka  będzie  p rz e d s ta w ic ie ­
le m  innego  k ra ju .  Z ja w ią  się 
w ię c  W ie tn am czycy  w  p a r ty ­
z a n ck ich  s tro ja c h , Ja p o n k i z 
k w ia te m  k w itn ą c e j ja b ło n i,  in ­
d ia ń s c y  w o jo w n ic y , M u rz y n ią t-  
k a . G d y  ko m u ś  z a b ra k n ie  ta n  
ta z j i  w  w y k o n a n iu  o ry g in a ln e ­
go  u b io ru , może b yć  p rze ds ta ­
w ic ie le m  p io n ie ró w  sąs iedn ich  
k ra jó w .  D la  reszty, p ozo s taw ia ­
m y  nasze lu d o w e  s tro je  g ó ra l 
sk ie , lu b  k ra k o w s k ie . D a ru j­
m y  sobie w  ty m  d n iu  w sze l­
k ic h  p ira tó w , ro z b ó jn ik ó w , czy 
s ław nego  Z o rro . B a rw n y m  k o ­
ro w o d e m  ro zp oczyn am y ba l, 
p rz e p la ta ją c  go ta ń ca m i, zga­
d y w a n k a m i, n a u ką  p iosenek 
d z iec i in n y c h  n a ro d ó w  i n a ­
szym i zu c h o w y m i p ląsam i. 
M o żn a  d la  u ro zm a ice n ia  przed  
s ta w ić  te a trz y k  sa m o rod n y  in ­
sce n izu ją c  znane w ie rsze , lu b  
p io s e n k i o dz iec iach . P o leca ­
m y  ko n ieczn ie  bardzo  ładną  
p iosenkę  F e lik s a  R yb ick ie go  
do  s łó w  K . I .  G a łczyńsk iego  
„P o  s ze ro k im , p ię k n y m  ś w ię ­
c ie  idą  dz iec i, id ą  dz iec i...” . 
J e ż e li w  szczepie m a m y  d ru ­
żyn ę  zuchow ą  n ie d a w n o  za ło ­
żoną, k tó ra  n ie  m a jeszcze 
o b ra n e j nazw y , będzie  dobra 
o k a z ja  nadać je j  m ian o : „ D r u ­
ż y n y  D z iec i Ś w ia ta ” .

D la  ty c h , k tó rz y  w o lą  sw o je  
ś w ię to  spędzić poza m ias tem  
—  p ro p o n u je m y  m a jó w k ę . L i ­
c z ym y , że z a p rz y ja ź n io n y  za ­
k ła d  p ra c y  —  użyczy nam  
tra n s p o rtu , że d ru ż y n o w i h a r ­
ce rscy p om yś lą  o c ie p ły m  po ­
s iłk u ,  a szczepowy pos ta ra  się 
o  n a m io ty . I  gdzieś w  d a le k im  
le s ie  ro z b ije m y  b iw a k , na k tó ­

O rd e r
Czerwonego

Ser ca
T o  ś w ię to  b ę d z ie  t y lk o  d la  

d ru ż y n y  w  o d ró ż n ie n iu  od 
ty c h  w ie lk ic h  i  s zu m n y ch  w  
h u fc a c h , c zy  w  szczepach. B ę ­
d z ie  to  s k ro m n a  uroczystość  
26 m a ja . R an o  w s zy s tk ie  zu ­
c h o w e  m a m u s ie  o t r z y m a ją  
p ię k n e  zap ro s zen ia  z dop is­
k ie m  g d z ie  i  k ie d y  się spo t­
k a ją .  R es zta  to  ju ż  w ie lk a  
ta je m n ic a . W  zu ch ó w e e  c zy  
w  ś w ie t lic y  s z k o ln e j o  w y ­
zn a c zo n y m  cza sie  cze k a  szpa­
le r  zu c h ó w  z  k w ia tk ie m  w  
rę k u , k tó re  są w rę c z a n e  p rz y ­
b y ły m  ja k o  b ile t  w s tę p u . O k o ­
lic zn o ś c io w e  „  p rz e m ó w ię «  i e”  
w y g ło s i n a js ta rs z y  zu c h . D o ­
w ie m y  się z n iego , że  o c e n ia ­
ją c  p ra c ę  nas zyc h  d ro g ich  
m a m , ic h  co d z ie n n ą  tro sk ę  o  
nas, m a ją c  n a u w a d ze  ic h  spra  
c o w a s e  rę ce , p o s ta n a w ia m y  
o d zn ac zyć  w  d n iu  d z is ie js zy m  
w s zy s tk ie  k o c h a n e  p rz e z  nas  
i  k o c h a ją c e  nas m a m y  „ O rd e ­
re m  C zerw on e g o  S e rc a ” . W te ­
d y  k a ż d y  zuch  p rz y p n ie  m a ­
m u si m a łe  cze rw o n e  serdusz­
k o  — sy m b o l s w o je j g łę b o k ie j  
m iło ś c i. W  ty m  czasie  in n y  
zu ch  n a k rę c a  a d a p te r  i  ro z le ­
ga się p e łn a  s e n ty m e n * i  
„P ie ś ń  o m a tc e ” . P o  te j  
w z ru s z a ją c e j c h w ili  o rk ie s tra  
zu c h o w a  ro zp o c zy n a  p ro g ra m  
p io se n ek , w ie rs z y k ó w , p lą só w  
i  w e so ły ch  sk eczów . O ra n ża d a  
i  c ze k o la d o w e  p a łe c z k i będą  
s ło d k im  a k c e n te m  naszego  
s p o tk a n ia . W a ż n e  w  te n  dz ie ń  
je s t  jeszcze je d n o  —  trz e b a  
p rz y rz e c , że  od  dziś D z ie ń  
M a tk i  t r w a  d la  nas c a ły  ro k  
i c a ły  ro k  ch c e m y  b y ć  ta k  
d o b rz y  i  m i l i  ja k  w  d n iu  d z i­
s ie js zym .

r y m  zu chy  nauczą  się w ie lu  
c ie k a w y c h  I n iezn a nych  im  rze 
czy i p rz e ż y ją  dz ień  na bez­
t ro s k ie j i w e s o łe j zabaw ie . B ę ­
dzie  w ię c  g ra  te ren o w a , t u r ­
n ie j g ie r  i  zabaw , będzie g ro ­
ch ów ka  z k o tła , a  na deser 
s ło dka  n iesp o dz ian ka . D obrze  
b y ło b y , a by  w  p rz y g o to w a n ia  
do tak ieg o  spędzenia  d n ia  w c ią  
gnąć k o m ite t  ro d z ic ie ls k i szko ­
ły -

Z u cho m  z w io s e k  i m a ły c h  
o s ie d li s p ra w im y  dużo  radośc i 
w y c ie c z k ą  do m ias ta . G dy 
w cze śn ie j o ty m  p o m y ś lim y , 
m ożna się u m ó w ić  z h a rce rza ­
m i d a n e j m ie jsco w o śc i, k tó rz y  
opow iedzą  o s w y m  m ieśc ie  1 
pokażą  co w  n im  ciekaw ego. 
S p o tk a n ie  m ożem y u ro z m a ic ić  
fe s t iw a le m  p iosenek lu b  ig rz y ­
s k a m i s p o r to w y m i.

A b y  D z ie ń  Z ucha  p ozo s taw ił 
n a jlepsze  w sp om n ien ia , n ie  
m ożna p om iną ć  ty c h  dz iec i, 
k tó re  m a ło  radośe i m a ją  w  ży 
c iu . W e jd ź m y  w ię c  w  m u ry  
s z p ita li i  D o m ó w  D ziecka  i 
ro z ja ś n ijm y  s m u tne  tw a rz y c z ­
k i  m a ły m i, w ła sn o rę czn ie  w y ­
k o n a n y m i u p o m in k a m i, p iosen ­
ką  1 serdecznym  uśm iechem .

N A R E S Z C IE  c ie p ło  —  
na p rzys ta n ka ch  ru c h  —  
m ożna ju ż  p ó jść  z w ia tre m  
w  zaw ody.

F o to : S t. C ie ś la k

I

Historia o starym węgorza 
i małym 

węgorzyku

(Bajka 
z  Mada­
gaskaru}

M a ły  w ę g o rz y k  s p o tk a ł s tarego  w ęgo rza  
i  z a p y ta ł:

—  J a k  to  się s ta ło , że jes teś  ta k i og rom y  
ny?

S ta ry  w ę go rz  o d p o w ie d z ia ł:
—  N ig d y  n ie  ły k a łe m  żelaza schowanego  

w  m ięs ie  i  n ie  w c h o d z iłe m  do c h ło d n e j 
m a tn i. Z aw sze  trz y m a łe m  się z  d a le k a  od  
nocnych  o gn i, by ry b a c y  n ie  n a d z ia li m n ie  
na oścień. J e ś li chcesz d ożyć do p óźn e j s ta ­
ro ś c i i  być  ta k im  d użym , p o s tę p u j ja k  ja  
i  n ic  w ię ce j.

—  M asz ra c ję  —  o d p o w ie d z ia ł w ę g o rzyk , 
chociaż w  g łę b i serca n ie  to ie rz y ł s ta re m u  
w ę g o rz o w i. J a k  ty lk o  się pożegna li, węgo­
r z y k  zobaczy ł h aczyk . „ T a k i m a lu tk i k a ­
w a łe czek  żelaza n ie  może m n ie  p rzec ież za­
b ić ”  —  p o w ie d z ia ł sobie i  p o łk n ą ł go. A le  
h aczyk  w b i ł  s ię  to ę g o rz y k o w i w  pyszczek  
i  w  żaden sposób n ie  m ó g ł go odczepić . 
W ie lk i w ęgo rz  znouni p rz y p ły n ą ł do tego  
m ie jsca , gdz ie  s p o tk a ł się z m a le ń k im  w ę ­
g o rz y k ie m . W ę g orzyk  p rze p ra sza ł za to , że 
n ie  p os łu ch a ł je go  ra d  i  z a p y ta ł eo m a  ro ­
b ić  w  ta k  c ię ż k im  po łożen iu .

—  U d a w a j, że jesteś m a r tw y  —  o d p o w ie ­
d z ia ł s ta ry  w ę g o rz  - być  może, że to  bę-, 
dzie  szansa n a  tto ó j ra tu n e k . j

W k ró tc e  p rzysze d ł ry b a k . W y c ią g n ą ł w ę ­
d z id ło , z d ją ł ry b ę  z h aczyka  i  m yś ląc , że 
zdech ła , p o ło ż y ł na brzeg. W  te jże  sa m e j 
c h w i l i  w ę g o rz y k  c a ły  i  z d ro w y  z n a la z ł się  
w  wodzie.

M in ą ł ja k iś  czas, w ę g o rz y k  zd ą ż y ł zapom ­
n ieć  o n ie p rz y je m n o ś c ia c h , na  k tó re  sam  

się n a ra z ił i  z a p ły n ą ł w  m a tn ię . K ie d y  r y ­
bak zaczął w yc ią g ać  m a tn ię  z  w o d y  w ęgo­
rz y k  zn ow u  zaczął u da w a ć  m a rtw e g o  i  ty m  
razem  u da ło  m u  się w y jś ć  ca ło  z  o p re s ji. ' 
M a lu tk i w ę g o rz y k  p o m y ś la ł, że p rzeb ieg łość  
zawsze będzie go ra to w a ć  w  opa łach.

N a s tęp nym  razem , ry b a k  ło w i ł  ry b ę , 
ośw ieca jąc  w odę  pochodn ią . W ęg orzyk  po­
p ły n ą ł na ś w ia t ło  i  ry b a k  z ło w ił go. T a k  
z g in ą ł m a rn ie  m a ły  w ę g o rzyk , d la te go  że 
rue p o s łu c h a ł ra d  s tarego  w ęgorza.

O p o w ie d z ia ł J . P A C H IX > W S K l

Z filatelistycznej łączki
N IE  T R Z E B A  C H Y B A  n ik o ­

go p rze ko n yw a ć , czym  są d la  
ry b a k ó w  d a le k o m o rs k ic h  —  lu  
dzi p rz e b y w a ją c y c h  po k i lk a  
ty g o d n i w  m o rzu , l is ty  od ro ­
dz in  i n a jb liż s z y c h . *

To  o n i w ła ś n ie  n a jb a rd z ie j 
n ie c ie rp liw ie  czeka ją  na  w ieśc i 
z lą d u . A b y  s k ró c ić  choć częś­
c iow o  czas o czek iw an ia  ry b a ­
kó w , P oczta  P o lska  w p ro w a ­
d z iła  na d użych  s ta tk a c h -b a - 
zach ry b a c k ic h  agencje  pocz to ­
we, k tó re  w ra z  z dostaw ą d la  
m n ie js z y c h  je d n o s te k  p ra c u ją ­
cych  na ło w iska ch , z a p ro w ia n - 
to w a n ia  i  sp rzę tu  za b ie ra ją  
także  p rz e s y łk i lis to w e  i  to  za 
ró w n o  te  p isane  na  lą dz ie , ja k  
i w y s y ła n e  p rzez  ry b a k ó w , bę ­
dących w  m orzu .

C IN -1 , je s t dow odem , że w y ż e f  
w y m ie n io n e  s ta tk i na leżą  da  
a rm a to ra  szczecińskiego, k tó re  

-go pe łna  nazw a  b rz m i:  D a le k a  
m o rs k ie  Bazy R y b a c k ie  (D eep 
Sea F is h in g  Bases), a age nc je  
p ocztow e  p o d le g a ją  Szczeciń-J 
s k ie j D y r e k c j i  P ocz ty  i  T e le ko -( 
m u n ik a c j i.

P o ls k ie  L in ie  O ceaniczne g  
s iedz ibą  w  G d y n i p ro w ad zą  
agencję  pocz tow ą  na s ta tk u  
fla g o w y m  m /s „B A T O R Y ” J 
„B A T O R Y ”  posiada ka sow n ik ! 
o ko lic z n o ś c io w y  o tre ś c i:  Po-i 
iish -O ce a n -L in e  m /s ^B A T O -j 
K Y ”  w ra z  z s y lw e tk ą  s ta tk u ' 
o raz  d a to w n ik  o b rączko w y j 
z w y k ły  m /s  „B A T O R Y ” .

Ż eg luga  G dańska  ju ż  
1956 r. u ru c h o m iła  okrę towa^

P o c z ty  o k r ę t o w e
P ły w a ją c e  agenc je  pocztow e 

oprócz znaczków  do f ra n k o ­
w a n ia  pos ia d a ją  z w y k łe  lu b  
o ko liczno śc io w e  d a to w n ik i pocz 
tow e.

D a w n ie js z y  s ta te k -b aza  r y ­
backa  s/s „C h o p in ” , obecnie  po 
zm ia n ie  n a z w y  u żyw a  d a to w ­
n ik a  s/s „K A S Z U B Y ”  —  Szcze 
c in -1 . D ru g i nasz s ta te k  „P u ­
ła s k i”  używ a  d a to w n ik a  s/s 

„P U Ł A S K I”  —  Szczecin-1, i  
w reszc ie  n a jn o w sza  i  n a jn o ­
w ocześn ie jsza je d n o s tk a  m /s 
„ G r y f  P o m o rs k i” , ro zp oczyn a ­
ją c  p ra cę  w y jś c ie m  w  p ie rw s z y  
re js  25.1.1967 r., rozpoczę ła  ta k  
że dz ia ła ln o ść  p ocztow ą. D a ­
to w n ik  o b rą c z k o w y  m a tre ść : 
m /s „ G r y f  P o m o rs k i”  —  Szcze- 
c in -1 .

S y m b o l d a to w n ik a  —  S ZC ZE

. agencję  p ocz tow ą  na  s ta tk a  
sp ace row ym  m /s  „M A Z O W ­
S ZE ” , s tosu jąc d a to w n ik  o ko ­
lic z n o ś c io w y  z e m b lem a te m  
P M H  oraz nap isem  p ro p a g u ją ­
cym  w czasy na m o rzu , a od 
1960 r. n o w y  d a to w n ik  z h e r ­
bem  G dańska  i  e m b lem a te m  

.Ż e g lu g i G dańskiej-.
J a ko  c ie kaw os tkę  p od a ję , i e  

na s ta tk u  s/s „K a s z u b y ”  is tn ie  
je  od k i lk u  la t  „p ły w a ją c e 1 
K o ło  F ila te lis ty c z n e , a upt.- 
G d y n ia  1 w  d n iu  25. X I .  1966 r. 
s toso w a ł d a to w n ik  o ko liczno ś ­
c io w y  z o k a z ji 200 re js u  m /s 
„B a to ry ” . A  może w  W aszej 
H a rcó w ce  zechcecie z o k a z ji 
D n i M orza  u rzą dz ić  w ys ta w ę  
znaczków  o te m a tyce  m o rs k ie j 
z waszych  zb io rów .

H m . J. G R A B A R C Z Y K *

J Ć O Z M iC W t/
iM c tn ik e m

N a n aszym  p o d w ó rk u  ju ż  od 
wczesnego ra n k a  zauw ażyć 
m ożna b y ło  n iecodz ienną  k rz ą ­
ta n in ę . O lb rz y m ia  p la t fo rm a  
p rz y w io z ła  c ię ż k i b u ld o że r. 
In n e  sam ochody za ładow ane  
b y ły  ró w n ie ż  ja k im iś  m a te r ia ­
ła m i. K i lk u  p a n ó w  z taśm am i 
m ie rn ic z y m i w  rę ka ch  p rz e ­
m ie rz a ło  p od w ó rze  po k i lk a  
ra zy , coś p i ln ie  n o tu ją c  w  ze­
szytach .

J a k  c ień  p o s u w a ła  s ię  za n i­
m i, n ie  opuszczając a n i na  
k ro k  g ro m a d k a  dz iec i. Ja k  
z w y k le  re j w ś ró d  n ic h  w o d z ił

P io tru ś , w c h o d z ił na sam ocho­
dy, za g lą d a ł w  każdą  d z iu rę .

Z b liż a ł s ię  ju ż  p ra w ie  ob iad , 
g dy  P io tru ś  w sze d ł do  m ie sz ­
k a n ia  ze spuszczoną g łow ą .

—  Co się s ta ło?  —  s p y ta ­
łe m .

—  E, n ic . —. P io tru ś  n ie

—  A le  w y  rze czyw iśc ie  p rze  
szkadza liśc ie .

—  M o ż liw e , a le  to  p rzec ież 
w szys tko  ta k  b ardzo  c iekaw e. 
T y le  m aszyn  i  b u ld o ż e r I... 
p rzec ież n a w e t n ie  w ie m y  co 
tu  będą ro b ić , a  m oże m o g li­
b yśm y pom óc?

Na naszej budowie
m ia ł o cho ty  na  ro z m o w y . —  
N ie  p o z w a la ją  n am  b a w ić  się 
na  p o d w ó rk u .

—  J a k  to , n ie  p o zw a la ją ?
—  A n o  ta k . T e n  pan  od b u ­

d o w la n y c h  sk rz y c z a ł nas m o c­
no  i  p o w ie d z ia ł, że ty lk o  p rz e ­
szka dza m y.

—  To  je s t m y ś l. N a  raz ie  
tam  n ie  chodźcie . Ja  to  w s z y ­
s tko  za ła tw ię .

K ie ro w n ik  b u d o w y , z k tó ­
ry m  ro z m a w ia łe m  po  p o łu d ­
n iu , b a rdzo  się uc ieszy ł z m o ­
je j p ro p o z y c ji.  —  B o  w ie  pan  
r -  p o w ie d z ia ł —  c h m a ry  d z ie ­

c ia k ó w  to utrap ien ie każdej n tf 
szej budowy, a le  p rzy  dobre j 
o rg a n iz a c ji połączym y przy jen i. 
n c  z poży tecznym . Niech prsyji 
dą do m n ie , ale  w  grupie, zbiór 
ro w o .

Za  godzinę  p rze d  „w ozem - 
D rz y m a ły ” , w  k tó r y m  b y ło  
b iu ro  k ie ro w n ik a  b u d o w y , s ta-| 
ła  w  ró w n y m  szyku  nasza dz ie  
c ia rn ia . P an  k ie ro w n ik  opo­
w ie d z ia ł, że w ła ś n ie  p rz y s tą p ią  
l i  do b u d o w y  p la c u  zabaw  t  
ch ę tn ie  lic z ą  na  pom oc dz iec i* 
a le  k a rn y c h  i  z d y s c y p lin o w a -j 
n ych . D łu g o  jeszcze t rw a ły  u -j 
s ta len ia , gdzie  i  k ie d y  d z iec i 
pom agać będą  p rz y  b u d o w ie j 
Po d o b re j c h w il i  P io tru ś  w p a d ł 
pędem  do d om u.

—  T a tu s iu , chodźm y szyb ko  
do p iw n ic y  po  ło p a tę  !  g ra b ie .1 
Z a ra z  b ie rz e m y  się  do ro b o ty j



Naśladoum i-c tw o w skazane .

Jak Olek maszynci 
guziki przyszywał...

W  O K R E S IE  N A J B L IŻ S Z E G O  *  rozpocząć w  d ru ż y n a c h  za - 
M IE S IĄ C A  W A R T O : i ł o w y m "

14.V *  —  w  24 roczn icę  u tw o ­
rze n ia  I  D y w iz j i  P ie cho ty  im .
Tadeusza  K o ś c iu s z k i w y w ie s ić  
w  szko le  m apkę  bo jow ego  szła 
k u  W o js k a  P olsk iego .

—  w  12 roczn icę  p od p isan ia  
U k ła d u  W arszaw sk iego  zo rg a ­
n izow ać w  d ru ż y n ie  sp o tka n ie  
i  o fic e re m  W o js k a  P olsk iego .

15.V. —  w  25 roczn icę  w y ­
m arszu  p ierw szego  o dd z ia łu  
G L  do w a lk i p rz e c iw  h it le r o w ­
com, zo rg an izo w ać w  szko le  
u ro czys ty  ape l pośw ięcony d z ia  
łączom  P P R  —  o rg a n iza to ro m  
o d d z ia łó w  z b ro jn y c h  G w a rd ii 
L u d o w e j.

22.V . —  w z ią ć  u d z ia ł w  św ię  
c ie  X X - lc c ia  „G ło s u  S zczeciń ­
sk ie go ”  w  P a rk u  K a sp ro w icza  
w  Szczecinie.

21.V . —  w  40 roczn icę  p ie rw  
szeg© p rz e lo tu  nad A t la n ty ­
k ie m  przez A m e ry k a n in a  L in d -  
bergha  (ponad 6 030 k m ) w p i­
sać do k ro n ik  d ru ż y n  lo tn i­
czych ka le n d a rz  w a ż n ie js z y c h  
da t, zw ią za nych  z podbo jem  
p rz e s tw o rz y  (do w y c z y n ó w  ko s ­
m o n a u tó w  w łą czn ie ).

26.V . —  w  „D n iu  M a tk i”  zo r 
g an izow ać w  d ru ż y n ie  p rz y ję ­
cie  d la  m am .

.1.V I.  —  w  M ię d z y n a ro d o w y m  
D n iu  D ziecka  obchodzonym  w  
Z H P  ja k o  „d z ie ń  zu cha ", z o r­
g an izow ać w  szczepie u ro c z y ­
ste p rze kaza n ie  zuchów  I I I  
g w ia z d k i do d ru ż y n  h a rc e r­
sk ich , a także  zorgan izow ać 
d la  n a jm ło dszych  „w e so łe  za ­
w o d y ” .

4.V I. —  w  123 roczn icę  w y ­
buchu  p o w s ta n ia  H a rc e rz y  Ś lą ­
sk ich , p ie rw sze go  w ys tą p ie n ia  
ro b o tn ik ó w  na  z ie m ia ch  p o l­
sk ich , p o św ię c ić  z b ió rk ę  d ru ­
żyn y  h is to r i i  p ow sta ń  ro b o tn i­
k ó w  w  Polsce.

8.V I.  —  w  27 roczn icę  z a to ­
n ięc ia  O R P  „O rz e ł”  w ra z  ż za ­
łogą  p ośw ięc ić  z b ió rk ę  zastępu 
na w ie c z ó r w sp om n ień  o ty m  
b o h a te rs k im  o k rę c ie  M a ry n a r ­
k i  P o ls k ie j.

15 —  20. V I.  —  w  3 roczn icę  
IV  Z ja zd u  P Z P R  zo rgan izow ać 
w  M K I  i d ru ż y n a c h  s la rszo h a r 
ce rsk ich  sp o tka n ia  z dz ia łacza ­
m i p a r ty jn y m i n a  te m a t ro li 
z ja zdu  w  życ iu  naszego k ra ju .

P O N A D T O  N A L E Ż Y :

★  p rz y s tą p ić  w  d ru żyn a ch  i 
szczepach do szko len ia  za­
s tęp o w ych  N ie o bo ze w e j A k ­
c j i  L e tn ie j,

★  re a lizo w ać  k o n k u rs  K G I I  
p t. „S z la k ie m  Czerwonego 
S z ta n da ru ” ,

★  za p la n ow ać i  p rze p ro w a d z ić  
p ie rw sze  b iw a k i, To warto przeczytać

W y d a w n ic tw o  H a rc e rs k ie  w y  
d a ło  „N a  sz lakach  w a lk i” . 
K s ią ż k a  m ó w ią ca  o I I  A le rc ie  
N a c z e ln ik a  Z H P  „H a rc e rs k i 
A le r t  Z w y c ię s tw a ” . Jest to  bo­
ga to  ilu s tro w a n y  z d ję c ia m i a l­
bum , k tó reg o  tre śc ią  są u r y w ­
k i  m e ld u n k ó w , ja k ie  n a d e s ła ły  
d ru ż y n y  zuchow e i  h a rc e rs k ie  
po w y k o n a n iu  zadań zesz ło - , 
rocznego A le r tu .  D ru ż y n y  o d ­
sz u k a ły , d o ta r ły  i  o d w ie d z iły  
m ie jsca  zw ią za ne  z w a lk ą  n a ­
ro d u  p o lsk ieg o  z h it le ro w s k im  
na jeźdźcą  w  o k re s ie  I I  w o jn y  
ś w ia to w e j.

Jednocześn ie  h a rce rze  o d b y li 
ro z m o w y  i  z a n o to w a li re la c je  
n aocznych  ś w ia d k ó w  ty c h  w y ­
darzeń , a  także w y k o n a li czyn  
—  u p o rz ą d k o w a li m ie jsca  w a l­
k i lu b  m ę czeńsk ie j śm ierci.- 
W a rto  p rze g lą d ną ć  a lb u m . W ie  
le  zd jęć  p rz e d s ta w ia  m ie jsca  
odszukane w  zesz łym  a le rc ie , 
a le  po rząd kow an e  ró w n ie ż  i w  
te g o ro cznym  i  to  z a le d w ie  4 
d n i tem u .

O „a kc ja ch ”  m ożna mó 
W ić i  pisać różn ie , ale 
p rz y k ła d , k tó ry  przedsta­
w ia ły  f i  naszym  repo rta ­
żu  na leża łoby z a ty tu ło ­
w ać : „Serdeczna w ięź” .

f A  w szystko  zaczęło się 
Od harcerskiego ogniska, 
na k tó re  zapros iliśm y 
p rzed s taw ic ie li d y re k c ji i  
R ady Zak ładow ej Z ak ła ­
d ów  P rzem ys łu  Odzieżo­
w ego „O d ra ”  —  opow ia­
d a ją  nam  harcerze. W k ro  
n ik a c h  19 szczepu „K o ­
m andosów ”  można odna­
leźć bez tru d u  o ryg in a ł 
„U k ła d u  o p rz y ja ź n i i  
w za je m ne j pom ocy” , ja k i 
zosta ł -— zw yczajem  m ię  
d zyna ro d ow ym  —  podp i­
sany pom iędzy W yso k im i 
U k ła d a ją cym i się S trona­
m i. Obok w id n ie je  gęsie 
p ió ro , k tó ry m  dokum ent 
ra ty fik o w a n o  a na zd ję ­
c iu  u trw a lo n o  m om ent 
spełn ien ia  „m lecznego”  

itoas tu . Szybko obie s tro - 
; ¡ny p rzeszły  do czynów  i  
' d z ię k i tem u szczep w zbo- 
i g a c ił się o dwa n o w iu te ń ­
k ie  w erb le , p rzyw iez ione  
przez przewodniczącego 
R ady Zak ładow e j, H . N i­
w ińsk iego , aż z odleg łe j 
O se tk i k ilo m e tró w  Łodzi.

„K o m a n d o s i”  n ie  chcąc 
pozostać d łu ż n ik a m i sw ych 
p rz y ja c ió ł, p rzyg o to w a li z 
o k a z ji 1 M a ja  część a r ty ­
styczną akadem ii, zorgani 
zow ane j d la  p raco w n ikó w  
zakładu . Z  k o le i harcerze 
u zyska li zaproszenie do 
zw iedzenia  i  bliższego za­
poznania się z pracą 
Z  PO „O d ra ”  i  d z ię k i te ­
m u  m ożem y d z is ia j przed­
s ta w ić  ich  w śród za łog i. Z 
zac iekaw ien iem  słucha ją  
m is trza  K . Szabłowskiego, 
k tó r y  ob jaśnia im  zaw iłe  
a rkana  procesu technolo­
gicznego. Z  podziw em  pa 

itrz ą  na n ie o m y ln e  ru c h y  
¡rą k  p racow n ic  obsługu ją ­
cych  m aszyny. Ile ż  to  k ło  
p o tu  sp raw ia, zwłaszcza 
ch łopcom , s k ro je n ie  pro­
stego fa rtuszka  —  a tu , 
k ro jc z y  J. W eso łow ski 
p rz y  pom ocy m aszyny 
k ro i w  ciągu k ilk u n a s tu  se 
ku n d  całe w ie low a rs tw o ­
w e  zestawy. O lk o w i w y ­
raźn ie  za im ponow ała  ma­
szyna do p rzyszyw a n ia  gu

z ikó w , k tó re j zasady dzia­
łan ia  objaśn ia  m is trz  Z. 
R y c h lik .

Na zakończenie te j poży 
tecznej w iz y ty  odby ło  się 
m iłe  spotkanie , podcz.as 
któ rego  d y re k to r tech­
n iczn y  „O d ry ” , F. F ig a r-

sk i i  przew odniczący Ra­
d y  Z a k ł. H . N iw iń s k i o - 
pow iedz ie li harcerzom  o 
h is to r ii zakładu.

W  ta k i to  sposób 15 
szczep „K om andosów ”  re ­
a liz u je  hasła G łó w n e j 
K w a te ry  ZH P , a ZPO 
„O d ra ”  u chw a ły  P rezy­

d iu m  i  K o m ite tu  W yko ­
nawczego C R ZZ. Dużo w  
ty m  i  serca i  dobre j, po­
żytecznej robo ty .

N aś ladow n ic tw o  n ie  ty l  
ko dozwolone, ale i  wska 
zane,

A Z Y M U T

M IS T R Z  S za b ło w sk i i  
jego  goście...

❖
K R O J C Z Y  W eso łow sk i 

dem on stru je ...

F o to : S t. C ieślak

„Minimum
morskie“

Matsei
Norse’a

C hcąc rozp o czą ć  ro zm o w ę  n a  
d a je m y  s y g n a ł w y w o ła w c z y  
A A  S y g n a ł ten  p o w ­
ta rz a m y  ta k  d łu g o , aż zg łosi 
się o d b io rc a . O d b io rc a  po  za ­
u w a ż e n iu  s y g n a łu  w e zw a n ia  
do ro z m o w y  o d p ow iad a  li te rą
T T T T T  e tc . ( ------------ itd  >,
co o zn ac za , ż e  je s t g o to w y  do  
o d b io ru .

N a  m o rzu  n a s tę p u je  z w y ­
k le  w y m ia n a  s y g n a łó w  id e n ­
t y f ik a c y jn y c h  (k a ż d y  s ta te k  
m o rs k i posiada s w ó j w ła s n y  
sy gnał ro zp o zn a w c zy , n p . „ Z a ­
w is za  C z a rn y  11”  — S P G T ” ).

P o  w y m ia n ie  s y g n a łó w  ro z ­
p o zn a w c zy c h  s ta te k  n a d a ją c y  
p o d a je  z n a k  p rz e r w y  B T  ( - . . .  
-  ), k t ó r y  zo s ta je  p o w tó rzo ­
n y  p rz e z  s ta te k  o d b ie ra ją c y  
depeszę.

D o p ie ro  po  n a d a n iu  zn a k u  
p rz e r w y  s y g n a liz u je  się w ła ś ­
c iw ą  depeszę. S ta te k  o d b ie ­
r a ją c y  k w it u je  z ro z u m ie n ie  
k a żd e g o  s ło w a  l i t e r ą  T  ( -  ). 
P o  za k o ń c ze n iu  te k s tu  dep e­
szy s ta te k  n a d a ją c y  sy g n a li-: 
ż u je  s y g n a ł A K  ( .-  ) , ząą
s ta te k  o d b ie ra ją c y  depeszę po ­
tw ie rd z a  p rz y ję c ie  ca łości t e k s 1 
tu  s jrgnśłem  I i  ( . - . ) .

W  p rz y p a d k u  p o m y łk i w  n a­
d a w a n iu  p o d a je  się  s y g n a ł 
E E E E E  e tc ... ( . . . . .)  po  czyn» 
p o w ta rz a  się  o s ta tn ie  słowó,-

Z n a ją c  .te  p o d staw o w e sy­
g n a ły  o ra z  a l fa  h e t M O R S K Ą  • 
m d żec ie  ju ż  p ro w a d z ić  m ię d z y  
sobą s y g n a liza c ję .

A L F A B E T  M O U S E * A

L it e r y Z n a k i
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Kiermasz dobrych pomysłów

Ku uwadze! nadesłać do K om en d  I I u f - : 
có w  (do d n ia  15.Y.67 r.) m e t 
d u n k i o z re a liz o w a n iu  za ­
dań  O d zn a k i C h o rą g w ia n e j,


